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ilTiech będzie pochwalony J ezu s  Chrystus !
Ojciec s. Pius IX.

(Ciąg- dalszy.)

III. A patrzcież, że tak dobry Ojciec ś., i tak  chcą­
cy wszystkiem dobrze, znalazł i tak  za dopuszczeniem  
Boga, k tó ry  go chciał próbow ać, nieprzyjaciół w  sa­
mym Rzymie. I otóż ci m ów iąc że nie są kontenci 
ze rządu, oficyalistów, i 'u rzędn ików  Ojca s', zrobili 
rewolucją, w  k tó re j naw et jed en  zginął m inister.

Ojciec s', był w  swoim pałacu  zam k n io n y , aleć 
przecie potrafił w yjechać tak  cichaczem , że ci niespo­
kojni ludzie o tem  nie w iedzieli; i stanął szczgs'liwie 
w Gaecie, w jednem  m ieście w łoskiem , gdzie go król, 
co tam na tedy  rządził, przyjm ował.

0 tej ucieczce Ojca ś. je s t długie opisanie, ale że 
lo smutna rzecz była, że O jciec ś. m usiał od swoich 
obłąkanych dzieci uciekać, to my w am  tu  wolimy to 
lu podać, jak już Ojciec ś. w racał do Rzym u.

Na w ieść o ucieczce Ojca ś. cała E uropa się po­
ruszyła, rząd francuzki w ypraw ił poselstwo do papie­
ża, prosząc g o , aby przybył do Francyi. W krótce 
wysłano w ojsko do W łoch, k tó re  obiegło Rzym i po­
konawszy buntow ników , dobyło go. Poczem  przyw ró­
cony został pokój i porządek. Ojciec ś. jakkolw iek też 
znosił cierpliwie przykrości wygnania i ciosy przeci­
wne, pragnął jed n ak  w rócić do sw ego m iasta. W resz­

cie F rancuzi wszystko już przygotowali do jego po­
wrotu, Dnia w ięc 4 kw ietnia 1 8 5 0  r. po siedm nastu 
m iesiącach wygnania, Ojciec ś. opuścił G aetę udając 
się do Rzymu. Oddzielny pociąg przewiózł go do Ka- 
zerty, gdzie czekał już na niego z pożegnaniem  wraz 
z całą sw oją rodziną król N eapolitański. Od Kazerty 
papież jechał dalej powozami dworskiem i, w śród cią­
głych okrzyków ludu, który zewsząd się zbiegał ubra­
ny św iątecznie i z gałązkam i o liw nem i w ręku .

Tak dojechano aż do granicy papiezkiej do Por- 
tello, gdzie król pożegnał papieża, który ze łzami dzię­
kow ał m u za okazaną gościnność.

W Gonaano straż Ojca ś. oddano arm ii francuzkiej. 
W  jednym  z listów  z tego czasu czytam y:

„ Je n e ra ł posłał jednego ze swoich starszych ofice­
rów  pow itać papieża w Terracina. Sam  ju tro  uda się 
do W eletri, gdzie czekać będzie na Ojca ś. W ojska 
francuzkie rozstaw ione są od tego miasta aż do Rzy­
m u, dokąd m u towarzyszyć będą. T rudno wam opi­
syw ać radość naszych żołnierzy na myśl, że zobaczą 
papieża i że otrzymają od niego błogosław ieństw o. 
W szystkie ich trudy i ran y , krew  ich przelana pod 
m uram i Rzymu będą im , podług ich z d a n ia , tysiąc 
razy zapłacone tem  błogosław ieństw em , k tó re  dla nich 
będzie rękojm ią błogosław ieństw a niebieskiego."
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T łum y zajęły plac św. Jana L ateraneńskiego, gdzie 
papież m iał wysiąść. Gdy w ystrzał arm atni zapow ie­
dział zbliżające się jego przybycie, uroczyste zrobiło 
się m ilczen ie , i z n iepokojem  oczekiw ano chwili, 
w której podniesie się  do błogosław ieństw a ręka u- 
kochanego  pasterza. A  gdy ujrzano papieża, gdy spoj­
rzano na jego oblicze zbolałe cierpieniem  i znuzone 
trudam i podróży, okrzyki pełne zapału i miłości roz­
legły się zewsząd, a potem  uklękli w szyscy, aby przy­
jąć błogosław ieństw o.

Od św. Jana udano  się do św. P iotra. L udu wszę­
dzie było m nóstwo, zapał panow ał nieporów nany. —  
P łakano i w o łan o : błogosławieństwa Ojcze! Żołnie­
rze francuzcy byli do łez po ruszen i, bo te  w ołania 
o błogosław ieństw o znaczyły: Ojcze odpuść nam. 
Papież miał także łzy w oczach.

W ołania o błogosław ieństw o, salwy arm atn ie  i głos 
dzwonów m ieszały się razem  w jeden  tryum falny 
chór ogólnej radości. Przez cały ten czas żołnierze 
francuzcy klęczeli, chociaż im tego nie rozkazano.

U św. P io tra odśpiew ano Te Dewn. W ieczorem  
m iasto całe było illum inow ane aż do najlichszej le­
pianki.

Szesnastego kw ietn ia O jciec ś. przyjm ował na po­
słuchaniu wszystkich oficerów francuzkich z jen e ra ­
łem  na cze le , a l8 g o  błogosław ił całą arm ię zgro­
m adzoną na placu w atykańskim . Była to jed n a  z naj­
uroczystszych chwil, gdy O jciec ś. w ystąpił na ganek, 
przestano bić w b ęb n y , a jen e ra ł zakom enderow ał. 
na kolana. I cała arm ia jak  jed en  człow iek schyli­
ła się na kolanach, a papież, podnosząc głos, rozpo­
czął m odlitw ę błogosław ieństw a, na k tórą sto tysięcy 
ust odpow iadało.

Kto widział te rzeczy, kto widział m ężnych żołnie­
rzy w  prostocie i w pokorze klęczących, schylających 
swoje sław ne ch o rąg w ie , m ających przed sobą k o ­
ściół św. P io tra , ka ted rę  świata ca łeg o , pod sweini 
stopam i proch m ęczenników , a nad sw oją głową rę ­
kę Piusa IXgo podniesioną do błogosław ieństw a, ten  
m oże powiedzieć że widział to ,  co najpiękniejszego 
m ożna widzieć na św iecie.

P ierw szą wizytą papieża po pow rocie do Rzymu 
było odw iedzenie ranionych francuzkich w szpitalu 
św . A ndrze ja ; przybył tam  niespodzianie wieczorem, 
nikogo o tern nie uprzedziwszy. W łaśn ie  była to 
ch w ila , w  której nikogo nie było prócz posługaczy 
i oficera służbow ego. Do niego w ięc uda ł się Pius 
IX -ty: „C hciałbym , rzekł don, w idzieć żołnierzy, któ­
rzy dla m nie są ranieni. Czybyś pan nie był łaskaw 
towarzyszyć mi ?w I w szed ł na schody prowadzące 
na sa le , gdzie chorzy leże li, szybko w stępow ał na 
stopnie, opierając się na  ram ieniu  służbow ego, z któ­
rym  rozm awiał, nazyw ając go sw ym  synem  ukocha­
nym, a który nie m ógł pow strzym ać łez. Tymczasem 
kilku żołnierzy, którzy byli w dziedzińcu, pobiegło u- 
przedzić sw oich k o le g ó w , t a k , że kiedy O jciec św 
wszedł do pierwszej sa li, w szystko znalazł w wiel- 
kiem  poruszeniu. Ci którzy byli na nogach, biegli ku 
niem u, rzucając m u się  do stóp i pokryw ając je  po­
całunkam i, ci którzy byli w łóżku, jeżeli m ogli, zry­
wali się żwawo ubierając się na prędce, i łączyli się 
z tłum em  otaczającym  Ojca ś w . ; ci, k tó rych  choroba 
przytrzym ała na łó ż k u , poprawiali się na pościeli, 
pozdejm owali czapki i popodnosili s ię , oczekując 
przyjścia pap ieża , który do każdego przem ów ił sło­
w em  pociechy i zachęty  do c ierp liw ości, dziękował 
im za to co zrobili dla K ościo ła, obiecyw ał im na­
grodę i b łogosław ieństw o n ieb io s, po tem  dał każde­
m u jaką pam iątkę , czy to  krucyfiks ja k i, czy medal 
szacowny, czy też sekaplerz w reszcie. M ając zamiar 
zw iedzenia jeszcze tegoż sam ego w ieczora drugiego 
szpitala św . Dom inika i K systa, papież wziął dwie 
rów ne części tych rzeczy św ię ty ch , lecz szczodrobli­
wość była ta k  w ie lk ą , iż rozdał w szystko co miał, 
dając n ie  jednem u po dwie i po trzy sztuki tych 
św iętych pam iątek. Z m uszony przeto odłożyć na inny 
dzień sw oją wizytę do drugiego szp ita la , rzekł we­
so ło : „Z rujnow aliście m nie zu p e łn ie , nic już mi nie 
pozostało dla w aszych towarzyszów, muszę do nich 
iść kiedy indziej. “ W raca  tedy, pozostaw ia żołnierzy 
zdziwionych i ucieszonych tą m iłą  wizytą. Na dole 
w schodów  spotyka dziecię , k tóre go bierze za rękę
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i całuje w nią z uszanowaniem. Ojciec święty je gła­
szcze, ale to bynajmniej je nie zadawalnia jeszcze. 
„Ojcze święty, rzecze dziecię, chciałbym medalika.“ 
Nie mam już żadnego z sobą moje dziecię; ale ci 
go przyślę, odpowiedział papież. Dziecię to było sy­
nem dyżurnego, który pełen wzruszenia nie wiedział 
jak Ojcu ś. dziękować za tyle dobroci.

Dochodzą do bramy, a tu żołnierze, którzy szli za 
papieżem, dopraszają się o nowe błogosławieństwo, 
rzucając się na kolana. Stojący na warcie klęka tak­
że, papież żegna błogosławieństwem tych walecznych 
żołnierzy.

Co słychać w Galicyi.

Oto choć spóźniona przez deszcze, ale nadeszła 
pora robót, to jest zbiórki z pola, daru Bożego.

Dlatego my tu, w naszem piśmie, małowiele, o ro- 
bociznie i najmowaniu do żniw napisać musimy.

Kochani ludkowie! ze żalem wyznać wam musimy, 
że jak w przeszłym roku, tak i w tym, zdarza nam 
się słyszeć skargi, na drogość najemników. Jest to 
rzecz która nas, choć sami widzi Pan Jezus, pola ni 
gruntów nie mamy, bardzo zasmuca, gdyż pokazuje, 
że jeszcze między naszemi ludźmi, nie ma miłości Boga 
i miłości bliźniego jak  się patrzy; gdyż, bo gdy tej 
nie ma, toć nie będzie i błogosławieństwa Bożego.

Bo jakąż te pokazuje miłość bliźniego, jeżeli ty jeden 
i drugi idąc do sąsiada na zarobek, chcesz go ze- 
drzyć ile możesz i nieraz choć widzisz że zboże na 
gwałt sierpa woła, to nie pójdziesz dopóki ci tyle 
nie dadzą, co zechcesz. Oj słabą to bardzo miłość 
bliźniego, pokazuje takie postępowanie, moi ludkowie, 
bo czynicie to, cobyście nie chcieli aby wam czynio­
no. Osobliwie też jeżeli kiedy to tego roku, powin­
niście się starać ilemożności brat bratu rękę poda­
wać i w zbiórkach dopomagać, aby się i zdziebełko 
nie zmamiło bo już i tak za dopuszczeniem Pana Je­
zusa, dosyć w naszej krainie deszcze i wody urodza­
jów popsuły. A gdyby jeszcze do tego, jakiego ta­

kiego, przez drogi najem nie stać było prędko z po­
la zbierać, to się do reszty zniszczy dar Boży; a po­
tem cóż z tego będzie? oto głód, bieda, nędza!

I tak, ty jeden drugi i dziesiąty najemniku wzią­
wszy na ten przykład, na zarobkach o kilka reńskich 
więcej, niż to sumienie i sprawiedliwość Boska każe, 
myślisz że się zbogacisz, a to bajka, bo ty przez 
to że się drożysz z najmem i zbiórkę spóźniasz, przy­
czyniasz się do głodu i do wielkiej drożyzny w kra­
ju. I tak te kilka reńskich, któreś niesłusznie zdarł 
przejdą ci prędko i belejako, bo na nich błogosła­
wieństwa Bożego nie będzie, a za to jak przyjdzie 
zima, musisz ty sam jeden i drugi dubelt każdą rzecz 
opłacić i jeszcze ci się da głód we znaki, a do te­
go i serce twoje będzie głodne, boś nie z, miłości 
Boga i bliźniego pracował, ale z wielkiej łakomości. 
Dlatego ludkowie kochani, wszyscy w naszej krainie, 
tak wy* co najmujecie do roboty, jak wy, co za 
pieniądze wyrabiacie, miejcie przedewszystkiem to głó­
wne prawó Boże na pamięci, miłość bliźniego, a 
ujrzycie że żadna strona nie będzie pokrzywdzoną.
I wy co najmujecie, uczujecie, że to ciężki jest kawałek 
chleba, w pocie czoła dzień cały pracować, i że wyro­
bnikowi krzywdę robić i mało m u płacić, jest grzech 
wielki. A znowu wy wyrobnicy nie powiecie ta k : 
„nie będę tu robił, pójdę na ogranice, bo tam da­
dzą więcej, a jeszcze i wódki dadzą, pod dostatkiem.“  
O nie będziecie tak mówić, lecz gdy wam najbliższy 
sąsiad zapłaci tyle, co trza po słuszności, nie będzie­
cie szukać gdzieindziej zarobku, dla kilku krajcarów 
więcej; albo nie będziecie z bliższych sąsiadów tyle 
ciągnąć, co wam ta gdzieś, ktoś obieca; albo się ła ­
komić na gorzałkę; ale z miłości bliźniego obrobicie 
najprzód bliższych sąsiadów. A gdy tak postępować 
będziecie, to dacie dopiero poznać, żeście prawi ka­
tolicy, bo macie miłość bliźniego w sercu, a Pan Bóg 
wam za to nagrodzi, że choć i nie wielki pieniądz 
zarobicie, to wam każdy datek wyjdzie na dobre, i 
w ręku wam się pomnażać będzie, a zbiory pójdą śpie- 
sznie, i nie będzie wielkiej drożyzny i głodu na bez- 
rok; a co największa, będzie za to , że jest w nas
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doskonała miłość bliźniego, wszelakie błogosławień­
stwo Boże nad naszą krainą!

Królestwo Polskie.

Oto co pisze „Gazeta Narodowa“ :
Na początku lipca uwięzili moskale O. Maksyma 

Tarejwę, Kapucyna z Lądka. We dwa dni później za­
brali wszystkich księży z klasztoru 00 . Kapucynów 
i klasztor zapieczętowali. We wtorek dnia 18 z. m. 
o godzinie 9-ej rano powiesili 0. Maksyma; przed 
egzekucyą na 24 godzin aresztowali oprawcę, żeby 
nie uciekł, jak się to już w niejednem miejscu zda­
rzyło. Skazanemu na s'mierc towarzyszył Bernardyn. 
0. Maksym zsunął sobie kaptur z głowy, trzymał w rę­
ku różaniec i modlił się, idąc z pogodą przed Sąd 
Najwyższego. Śmiało wszedł na rusztowanie, chciał 
przemówić do ludu, lecz mu nie pozwolili; zarzucił 
sobie sam powróz na szyję, zasunął kaptur, a wy­
konawca wyroku pociągnął powróz. Tak oddał ducha 
Bogu —  twarz jego nic się nie zmieniła, tylko była 
blada jaka lilia. Wykopali dół pod szubienicą i za­
kopali ciało jego, potem zatratowali końmi. Nie po­
zwalali ludziom wychodzić patrzeć na egzekucyę, po­
rozstawiali kozaków po ulicach, a choć rozpędzali ludzi, 
nie pomogło to nic, lud tłumem się cisnął z przera- 
żającym jękiem. Kolonis'ci pomagali żołnierzom lżyć 
pamięć straconego dla świata.— Nazajutrz odbyło się 
żałobne za duszę 0. Maksyma nabożeństwo. Ks. Bo­
guckiego, proboszcza w Koninie, i gwardyana 00. 
Bernardynów aresztowano za to, że kazali dzwonić 
w wielkie dzwony w czasie egzekucyi, i dotąd są w 
więzieniu.

Dnia 21 lipca powiesili gwardyana 00. Kapucy­
nów z Lądka, za to , że tam ukrywał się 0. Maks. 
Drugiego jeszcze powiesili, lecz nie wiadomo kogo. Trze­
ba jeszcze wiedzieć, że i ks. Maksa i gwardyana, 
którego już pomawiano iż wydał go, powiesili bez 
zdjęcia sakry.

—  Jednemu z wygnanych do Moskwy udało się

przesłać list do swoich krewnych, pełen wielu inte­
resujących a smutnych szczegółów. Większej ich czę­
ści dotykać wcale nie mogę, z obawy szkodzenia 
biednemu młodzieńcowi, przytaczam więc tylko na­
stępujący wyjątek:

„Włodzimierz nad Klazmą 1864 r. Przyjechali- i 
śmy do Włodzimierza, tu zapakowano nas do tak 
zwanego tiuremnego zamku, gdzie siedzą sami zło­
dzieje i zbrodniarze. Trudne było życie dla nas w 
tych więzieniach okropnych, w tych piwnicach wil­
gotnych a smrodliwych. Siedziało nas po 50 w je­
dnej piwnicy, i zdawało się, że każdy życie chyba 
tam straci. Nie mogłeś się pokazać na kurytarzu w 
ubraniu, boś do piwnicy musiał wrócić obdarty: zbro­
dniarze zastępowali drogę, i nim zdołałeś się ustrzedz, 
zarzucili kożuch albo płachtę jaką na głowę, że czło­
wiek nie wiedział co się z nim dzieje, i wtedy ob­
dzierali. To też później nigdy inaczej nie wychodzi­
liśmy jak po kilkunastu. Pod względem pokarmu, to 
już i wspomnieć trudno, bo i  świnie nie chciałyby 
jeść tego, co my musieliśmy połykać, aby nie umrzeć.
To co z sobą przywieźliśmy do Włodzimierza, zabra­
no nam i w składzie zamknięto. Męczyliśmy się tak 
do czasu aż nas wezwano do komissyi. Po spisaniu 
protokółu w tydzień przeniesiono nas do więzienia 
transportowego, gdzie już stan więźni bez porówna­
nia był lepszy, bo już mniej nędzy. “

Piszą z Warszawy dnia 28 lipca: „Przedwczoraj,
jak głoszą, rozstrzelano na stoku cytadeli oficera mo­
skiewskiego za przejście do Polaków, a prócz tego 
wymieniają nazwiska 9 innych osób, na których wy­
roki śmierci już potwierdżone. Jest osobliwszem, że 
mimo tego wszystkiego mówią tu o blizkiem uchyle­
niu stanu oblężenia; czy istotnie wzmiankowane e- 
gzekucye będą aktem ostatnim, którym tragedya sta­
nu oblężenia będzie zakończoną?— Wczoraj rano 
znów wielki transport skazanych wysłano petersburg- ! 
ską koleją. Liczbę tych ofiar rozmaicie podają, lecz 
najmniej wynosiła 400 osób, między temi kilkanaście 
kobiet, i zawsze niektóre osoby okute w kajda- 
nach.a
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Z Rzymu donoszą, ze Ojciec św. dla zdrowego 
powietrza wyjechał na wieś, gdzie jego zdrowie jest 
w bardzo dobrym stanie.

Wiedeń. Ztamtąd donoszą, jako już te układy 
z Danią skończyły się dobrze, i będzie zgoda, choć 
prawda Dania duży kawał krajów odstąpić musiała, 
dla miłego pokoju, a potem, żeby o swojej mocy nie 
była dała rady we wojnie. Zawiesili więc wojnę, na 
trzy miesiące, a przez ten czas będą rozdzielać te 
krainy i o koszta wojenne się ugadzać.

Odpowiedź Gazeciarza na List Janka Górala.

Pisanie wasze i wasze przychylne słowa, wielką 
nam uciechę zrobiły. Chcielibyśmy z duszy i z ser­
ca waszym dobrym chęciom i żądaniom zadosyć u- 
czynić; ale cóż kiedy człowiek sam ze siebie nie wiele 
może, jeżeli go moc Boska nie wspomaga. I często 
gęsto, „człowiek chce tak a Bóg inak.“

0 Ojcu św. gdy wam to sprawia uciechę, bę­
dziemy pisać co jeno się zwiemy i gdzieindziej prze­
czytamy. To sąmo i o braciach naszych nieszczęśli­
wych Polakach na Litwie. Tylko że ztamtąd nie wiele 
też piszą Gazety, a znowu co się zasłyszy, nie wie­
dzieć czy prawda wszystko.

0 tym okręcie, coście to ciekawy, jaki też to, 
czyli większy jak galar spławny, oto wam mówiemy, 
że dziesięć razy będzie większy jak galar, bo jakże 
nie ma być w ie lk i, kiedy na niektórym i kilkadzie­
siąt armat jest, i do tego mieszkania jakby w jakiej 
kamienicy, i rozmaite składy, a i kocioł parowy, tak 
jak na żeleźnicy. Bo widzicie teraz najwięcej jest o- 
krętów takich, co nie wiatrem za pomocą żagli, ale 
parą jadą po morzu, przez co drugi raz prędzej taki 
okręt płynie, niż dawniejsze żaglowe. O piękna prze­
piękna rzecz jest okręt i warto go widzieć kto mo­
ta Bo nie wszystkie znowu są wojackie okręta, wię- 
ceJ jeszcze jest takich co przewożą z jednego końca 
z>emi na drugi, to ludzi podróżnych, to rozmaite to­
wary. Naprzykład bawełna, cukier, kawa, i inne ko­

rzenie, to idą do nas morzem na okrętach; gdyż 
handel na morzu jest największy. A potrza wam i to 
wiedzieć, że morza na świecie jest trzy razy tyle co 
ziemi, to jest rożnych krain; toc jakże nie ma być 
wielkiego handlu i dużo na niem okrętów.

Ale rozpisaliśmy się długo o tern morzu, a tu wam 
jeszcze chcielibyśmy powiedzieć co o tym Szlezwiku 
gdzie się to biją, bo mówicie, że tej sprawy nie ro­
zumiecie. Otóż my wam powiemy, że to ta sprawa 
powikłana, i trza by być jakim wielkim ministrem, 
albo politykiem, aby to dobrze pojąć, po czyjej stro­
nie jest słuszność; dlatego my wam jeno donosimy, 
czyli będzie bitka trwała, czyli m iły pokój. A teraz 
polecamy Was Panu Jezusowi, i prosimy pięknie, kto 
ma do tego uciechę, albo ciekawy czego, niech do 
nas napisze i zapyta się o wszystko, a my wam rze­
telnie odpowiemy. Zostańcie z Panem Jezusem.

Rozmaite przytrafunki.

Markowa 18 lipca 1864. Zapewne przyjemnie wam i 
czytelnikom waszym będzie, dowiedzieć się o spełnio­
nym akcie poświęcenia nowego kościoła w Zawałowie. 
Otóż opiszę wam w krótkości tę uroczystość. Fundato­
rem kościółka owego wystawionego pomimo rozlicznych 
przeszkód przed dwoma jeszcze laty, jest proboszcz 
markowski ks. Kerschka, który już w roku 1852. po­
dobny kościółek z jałmużny w Budyłowie wystawił i 
który obecnie około postawienia świątyni w Toustoba- 
bach starania dokłada. Dnia 17 b. m. zaczęła się więc 
i tu nie bez przeszkód uroczystość od poświęcenia cho­
rągwi dla nowego domu Bożego, nowych dzwonów 
i wyprowadzenia ich wśród salw moździerzowych na 
dzwonicę. Szan. proboszcz na czele licznie zgromadzo­
nego ludu obojga obrządków, wyszedł na przyjęcie 
procesji markowskićj, powitanej jak wszystkie nastę­
pne salwą moździerzową. Po przybyciu procesji z Ką- 
kolnik, Podhajec, Kowalówki i Horożanki prowadzo­
nych przez swych pasterzy, spełniony został akt po­
święcenia przez powszechnie szanownego ks. dziekana 
Kórnickiego, w asystencji ośmnastu księży i  w przy­
tomności około 15,000 pobożnych. Kiedy wśród odgło­
sów trąb, kotłów i salw otworzono podwoje świątyni,
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uniesienie nie m iało g ran ic ; wnętrze je j pięknie i gu­
stow nie urządzone, w szystkie ołtarze ozdobnie w  kw ia­
ty  i girlandy przystrojone i cały wreszcie kościółek go­
tyckiej budowy z sklepieniem i sześcioma gotyckiemi 
w ieżam i ozdobiony, cudownym urokiem był otoczony. 
Pierw szą ofiarę po odbytem obrzędzie odprawił ks. Fel- 
sztyński proboszcz z K ąkolnik, podczas której znany z 
swej wymowy ludowej ks. kanonik Kałiniewicz z Ja- 
złowiec do zgromadzonych przemówił i do łez rozczu­
lił. Po sumie wyszła procesja do wystawionych w ryn­
ku czterych ołtarzy, czemu jednakże nieco deszcz prze­
szkodził. O godzinie 3 po skóńczonem nabożeństwie, 
zaprosił ks. K erscbka do swojego m ieszkania zgrom a­
dzonych obywateli, księży i bractw a i ugościwszy ich 
na d rogę, po odprawionych o 6. godzinie nieszporach 
odprowadził procesje udające się do domu.— Budowa 
kościółka około 7.000 zlr. kosztująca, stanęła po czę­
ści z wypożyczanych przez niego pieniędzy, a  tak  i 
zasługa po największej części jem u przynależy, trze­
ba bowiem wiedzieć, źe sk ładka uzbierana dotąd, wraz 
z uzyskanem i z loterji fantowej pieniądzm i, przyniosła 
około 2,000 złr., k tórą to sum ą zaledwo plac pod bu­
dowę i m ieszkanie pokrytem  zostało.

Jacy to W ójcia być pow inni.— W jednej wiosce ru­
muńskiej stała się taka  rzecz : Żona w ójta tamtejszego 
zaczęła kłótnię z jak ąś  inną kobietą z tej wsi. T a  kłó­
tnia doszła do tego, że kobieta pokrzyw dzona była zmu­
szoną udać się do wójta na sk a rg ę , na w łasną jego 
żonę. W ójt wysłuchał spokojnie skargi, i obrony oskar­
żonej, z której okazało się że żona wójta była winną, 
i że ukrzywdziła tam tą kobietę. W ójt tedy spraw iedli­
wy nie zw ażając na żonę, ale na sprawiedliwość, ska­
zał żonę na areszt.

Cała ludność tej wioski tak  była zadowolona z wiel­
kiej sprawiedliwości wójta, że mu publicznie cześć od­
dała, i słynie na całą okolicę, ba, i po innych krajach, 
bo Gazety rozniosły to zaraz po świecie. Otóż to w i­
dzicie, wójcia i sędziowie tacy być pow inni, żeby na 
nikogo nie zważać, tylko się trzym ać sprawiedliwości.

Nowsze wiadomości.

Donoszą G azety, że w jednśm  m iejscu w Am ery­
ce na kolei, przytrafił się okropny w ypadek , co aże 
na wspomnienie jego włosy stają na głowie. —  W y ­
staw cie sobie, jak pociąg szedł z 11 wagonam i przez

jedną tam  rzekę głęboką, m ost się zawalił, i  wszyst­
kie 11 w agonów , w których było 4 4 0  o só b , wpa­
dło w rzekę. —  Jak  piszą, źe tam  m ało kto wyszedł 
żywcem .

Inne G azety donoszą, że się m ost nie zepsu ł, tyl­
ko statki przepływały, w ięc w  śro d k u  m ost był roz- 
tw a r ty ; no i ta k  coś zaślepiło tego  k o n d u k to ra , że 
na to nie zważał i puścił m ach inę , no i wszystko 
w padło pono w  rzekę. Piszą że około 1 0 0  osób 
zginęło na m iejscu, a 3 0 0  je s t ciężko rannych.

Z W arszaw y donoszą, jako  tam  znów  wywieźli 
3 5 0  osób na Sybir, m iędzy niem i jed n ą  m łodą pię­
kną pan ią , i jednego  handlarza w in a , k tó ry  dostał 
pom ieszania zmysłów. —  Piszą tak że , że tam  w Pol­
sce wszędy lud  p ro sty , w  czasie tych regulowań i 
oddaw ania gruntów  na w łasność , bardzo się dobrze 
spraw ia, i postępu je  jak  się p a trzy , ta k , że się po 
większej części bez żadnych sądów  obchodzi; tylko 
pięknie z dziedzicam i sami w łościanie godzą się o swo­
je  posiadłości w p o k o ju , t a k , jak to m iłość Boga i 
m iłość bliźniego w ym aga.

Piszą także z  P o lsk i, źe się aż serce k r a je , co tam 
się dzieje z gospodarką polną. N ie d o ść , że nie 
wszyscy posiali, to  znow u gdzie urodzaj był jaki ta­
ki, to  deszcze i w ody popsuły, p o w aliły ; do tego ze 
zbiorkami będzie trudno, bo najem nika tam  mało; tak 
dalece, że będą musieli całe kom panie  sołdatów  mo­
skiew skich najm ow ać do żniwa. N o , ale to ta taka 
rzecz będzie kosztow ać nie lada, a z  tego w s z y s t ­

kiego będzie bieda okrutna.
Z Wiednia piszą do „C zasuct, że ces. Napoleon 

miał doradzić, aby do tej zgody m iędzy Danią i Niem­
cami należały wszystkie m o c a r s tw a , to  jes t cała Euro­
pa. To był by ta k  jak kongres.

C. k. urząd w e Lwowie, w ydał na dniu  21 lipca 
odezw ę do całego kraju, aby kto m oże niósł pomoc 
wsiom w cyrkule Przem yskim , okrutn ie w cdą i ober­
w aniem  chm ury zniszczonem.

Jest to piękna rzecz, i pokazuje prawdziwą miłosc 
Boga i bliźniego pom agać drug iem u w nieszczęściu.
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dlatego kto może pow inien się do tego  przyczynić, 
a Bóg w am  nagrodzi. Składki te  będą  albo po ko­
ściołach, albo po pow iatach zbierane.

Z Francyi donoszą, jako  że tam  przybyło dużo 
wychodźców polskich ra n n y c h , dla n ich  w ięc robią 
między sobą Polacy i F rancuzi składki, i opatrują ich 
w głów ne potrzeby.

Prusy. Proces Polaków. —  Jużeśm y w am  w spo­
minali o ,ro zp o czę ty m  procesie  P o laków  w Berlinie.

W  poniedziałek  dnia 2 5  lipca skończono czytanie 
aktu oskarżen ia, i nastąpiło  zaraz p rzesłuchanie oskar­
żonych. P rezydent pytał każdego z o so b n a , czy się 
uznaje być w innym  lub n ie?  Na to każdy odpow ie­
dział: że je s t niew inny. Książę Mikołaj Radziwiłł od­
powiedział: „ jestem  niewinny, chociaż m nie od roku 
trzymają w  w ięzien iu , iż zdrowie całkow icie u traci- 
łem.tó P. Calier, były dow ódzca w pow staniu odpo­
wiedział : „P rzeciw  P rusom  nic nie zaw in iłem , ale 
przeciw m oskalom  bardzo .u Puszkarz Hofm ann z Po­
znania, który Polakom  broń sprzedaw ał: „Jestem  
Niem iec, i p ragnę raczej P rusy  pow iększyć, niż część 
ich o derw ać ."  J a k  już wprzód wspomnieliśm y, obroń­
cy oskarżonych prosili s ą d u , żeby zawezwał dw óch 
uczonych Polaków  do rozpoznania, czy pism a pol­
skie , na k tó rych  się oskarżenie prokuratory i opiera, 
dobrze są tłum aczone, i czy w papierach u p. Dzia- 
łyńskiego zabranych w szystko tak stoi, ja k  to prezy­
dent policyi w Poznaniu  pan  B erenszprung wyłożył.
Otóż jako  o znaw ców  w tej spraw ie prosili obrońcy
o pana C ybulskiego professora U niw ersytetu w W ro­
cławiu, i o p. Sosnow skiego w  Poznaniu. Sąd też
obu w ezw ał do B e rlin a ; lecz dziś pan p rokura to r za­
czął pow staw ać przeciw  panu C ybulskiem u, że on 
nie w iarogodny w tej spraw ie, bo w  roku  4 8 4 8  do­
wodzić m iał legią polską w Berlinie i uw olnił za jej 
pomocą uw ięzionych Polaków . Obrońca Lew ald zbił 
nieprawdziwość tych tw ierdzeń, bo w tedy Niemcy sa­
mi Polaków  uwolnili i w tedy legionu polskiego jesz­
cze nie było, a sym patya dla swej narodow ości nie 
może być przeszkodą do przypuszczenia p. Cybulskie­
go. Sąd zatem  postanowił, aby prokurator odstąpił od

sw ego. —  P ierw szy między oskarżonymi je s t p. Ko­
siński z T argow ej G órk i, i na wezwanie powiedział: 
ze  je s t katolikiem , ma 5 0  lat, kształcił się w zakła­
dach  naukow ych w Gdańsku, w Królewcu, Gombinie 
i uniw ersytecie berlińskim , potem  od roku 1 8 3 4
przez pięć lat był w w ojsku pruskiem . W  r. 1 8 4 6
pociągnięto  go już do śledztwa i skazano jako spraw­
cę zdrady stanu  na u tra tę  sz lachectw a, konfiskatę
m ajątku i na śm ierć przez ścięcie toporem . T era­
źniejsze oskarżenie jego  jes t n ieuzasadnione, bo nie 
przedsiębrano n ic  przeciw  Prusom , co w przesłucha­
niu chce udow odnić. —  Potem  p rokura to r podał spis 
różnych gazet i papierów , żeby sąd kazał to prze­
czytać. Obrońcy opierali się te m u , ponieważ takie 
czytanie je s t n ieuzasadnione i zabawiłoby 4  tygodnie. 
O brońca Elven pow iedział: „O b ro n a  nie życzy sobie 
aby ją  bezustannie objaśniano artykułam i dziennikar- 
skiem i, k tóre sfabrykow ano w biórach policyjnych w  
Poznaniu, ale nie w kom itetach rew olucy jnych ." Sąd 
też nie przychylił się odrazu do żądania p rokura to ­
ryi, lecz nakazał sporządzić odpis tego spisu dla u- 
ży tku  obrońców . —  Na następnem  posiedzeniu po­
kazano i przejrzano pulares zabrany u hr. Działyń- 
skiego, w którym to m ieli wszyscy do spisku należący 
być zapisani pó łsłów kam i, k tóre potem  pan B eren­
szprung wytłumaczył. W ezw ano w ięc św iadków , u- 
rzędników  policyi z Poznania. P ierw szym  był komisarz 
Kruzyusz z Poznania. Ten pow iada, że 2 8  kw ietnia 
1 8 6 3  r. odbył rew izyę u  hr. Działyńskiego w jego 
pałacu  w Poznaniu. W  sypialnym pokoju znalazł na 
krześle i sto le  różne papiery, listy, po większej czę­
ści o tw arte , trzy pieczęcie z godłam i narodow em i, 
srebrny m edal z Matką Boską, tudzież pugilares z no­
ta tkam i; to wszystko w ięc zabrał, i wpakow aw szy w 
k u fe rek , który mu dać kazał hr. D ziałyński, zapie 
czętow ał i odesłał panu B erenszprungow i. Gdy w ró ­
cił do bióra już był ku ferek  otw arty przez pana 
B erenszprunga, byli tam  i policyanci, ale hrabiego 
nie było. Na zapytanie pow iada K ruzyusz, że zna 
jardzo dobrze pism o hrabiego Działyńskiego. W ięc 

go się sąd pyta o różnych k arteczkach , czy to h ra -
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bia pisał. Kruzyusz o jedne j pow iedział że n ie .— Na­
stępnym  św iadkiem  był asystent policyi poznańskiej 
J iittner. P rzeciw ko w iarogodności tego św iadka za- 
bieraja głosy obrońcy, iż on m iał podpisać cudze n a ­
zwisko na listach pisanych do rew olucyjnego kom i­
te tu  w  Londynie, k tóre policya poznańska r. 1 8 5 8  
p row adziła , by Polaków  do rew olucyi po b u d z ić , jak 
to N iegolewski na sejm ie Berlińskim  dokazał.— O tśm  
m usim y wam  dać objaśnienie, i dlatego tu  dziś koń­
czym y.

—  Król pruski po ukończeniu kuracyi w Gastein, 
ma zjechać do W iednia. Car m oskiew ski przyjedzie 
we w rześniu z P etersburga do B e rlin a , a ztąd do 
Szw albach , by tam  odwiedzić m ałżonkę sw a , która 
potem  uda się do Florencyi. Car zaś w racając, prze­
jeżdżać będzie przez W iedeń .

—  Z pow odu  zdarzających się często fałszywych 
kart legitym acyjnych w G alicyi, c. k. nam iestnictw o 
we Lwowie nakazało  dotychczasow e legitym acye ścią­
gnąć, a zam iast n ich będą now e w ydane.

—  W  W arszaw ie w prow adzono teraz dla u rzędn i­
ków wszystkich klas egzam en z m oskiew skiego języ­
ka, ta k  iż nikt nie m oże otrzym ać posady bez złoże­
nia tego egzam inu. N aczelnicy władz nie przyjmują 
też żadnych podań od podw ładnych w języku pol­
skim. —  Przeszło 1 ,0 0 0  m oskali przybyło z głębi 
Moskwy do W arszaw y, dla zajęcia posad po urzędni­
kach Polakach.

—  W yrokiem  sądu w ojennego w  W arszaw ie po- 
wieszonem i zostali dwaj w łościanie z wsi Czyste, Z a ­
rzycki i Malinowski, obw in ien i o pow ieszenie jakiegoś 
podejrzanego człowieka.

Urząd c. k . galicyjski w ydał rozporządzenie, o któ- 
rćm  wam  donosim y, a k tóre jes t n as tęp u jące :

I. Zakazuje się w ybierać gn iazd , ła p a ć , strzelać, i 
sprzedaw ać w czasie płodu i w ysiadyw ania, to 
jest od 1 m arca do końca sierpnia każdego ro ­
ku niżćj w ym ienionych ptaków , jako  to :
S ikor, ziem bów , dzięcio łów , p iegżów , pliszek, 
czerwonoogonków, czarnogłów ek, słow ików  i zło­
tników.

II. Obowiązkiem  je s t ,  szczególniej w ójtów , iandar- 
meryi, i zaprzysiężonych służbie leśnej, przestrze­
gać bacznie tego zakazu.

III. P rzekroczenie tak o w eg o , ma być w edług  ces. 
rozporządzenia z dnia 2 0  kw ietnia 1 8 5 4  r. ka­
rane.

IV. Przez ścisłe zachow anie przepisów  policyjnych 
jarm arkow ych, pow inno się zapobiegać sprzeda­
ży takow ych p taków  w w ym ienionym  czasie; 
w  razie przydybania przestępcy, mają być ptaki 
tem uż odebrane i na wolność puszczone. Tak 
sam o m a się postąpić z p takam i, do wyprow a­
dzenia z k raju  przeznaczonem i.

V. Także nauczyciele szkolni w inni m ieć baczne 
oko na tak  częste ze strony  uczniów  wybiera­
nie gniazd.

VI. To rozporządzenie ma być przy nadejściu każ­
dej w iosny, przez powiaty, w ójtów  gm in i przez 
nauczycieli szkolnych przypom inane.

Tak piszą od u rz ę d u , a my choć to już prawda 
trochę  spóźn ione, dodajem y w am , abyście to rozpo­
rządzen ie , kochani ludzie , dzieciom waszym  często 
p rzypom inali, aby się nad ptaszkam i i ich gniazdami 
nie znęcali, bo nie dość i e  urząd to zakazu je , ale 
i sam P a n  Je z u s  się o tak o w e  rzeczy gniewa, i na­
w et za to, za takie rozpustne dzieci, cały k ra j bywa 
ukarany ; bo jak  to ptastw o w yginie, to się przez to 
gąsienice w kraju  zalęgają niezm iernie, bo ich ptasz­
ki nie wytępiają, i potem  zjadają nam  kapustę  i nisz­
czą w  sadach wszystkie ow oce. I dla tej to rzeczy 
zrobił urząd to  rozporządzenie.

Od Hedałcoyl.
Przypominamy szanownym prenumeratorom że z d. 1 

lipca b. r. zaczął się rok drugi wydawnictwa „Nowin“ 
Gdy zaś wielu nienadesłało należytośći jeszcze za drugie 
ukończone półrocze, a bardzo mało za rozpoczęte pierwsze 
zapłaciło chociaż to pismo najregularniej odbierają, dla 
tego o przyspieszenie wypłaty zaległości upraszamy.

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i  W y d a w c a  

ROMAN KIERES.

Nakładem Redakcyi.— Współpracowniczka L . Leśniowska. W Drukarni „ Czasu11 W. Kirchmayera. Rządca drukarni A . Mother.


